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Sprawozdanie
W ydziału krajowego w przedmiocie zaliczania czasu służby zastępcom na­

uczycieli w szkołach średnich od chwili złożenia przysięgi.

Wysoki Sejmie!

N a posiedzeniu z dnia 24. marca 1876. przekazał W ysoki Sejm komisyi edukacyjnej 
niosek członka Sejmu rektora U niwersytetu Jagiellońskiego Dr Zolla treści następującej:

Zw ażywszy, że stanowisko nauczycieli w  szkołach średnich bardzo w iele cierpi na tem , iż 
w ed łu g obowiązujących przepisów czas służby liczy im się dopiero od chwili otrzymania posady stałej: 

Zważywszy następnie, że w  dzisiejszych stosunkach zastępcy nauczycieli w  szkołach średni<-h 
m ający zupełną kwalifikacye, czekać mogą długie lata, zanim zdołają otrzymać stałą posadę ;

Zważywszy wreszcie, że okoliczność powyższa odstreczyć musi znakomitsze talenta od w y­
brania sobie zawodu, w którym i tak nie wielkie odsłaniają się im na przyszłość widoki, a to tem  
w ięcej, skoro urzędnikom rządowym w innych gałęziach  czas służby liczy się. od chwili złożonej
przysięgi;

W ysoki Sejm raczy uchwalić rezolucye treści następującej:

W zyw a się c. k. Rząd o wyjednanie w drodze właściwej dla zastępców nauczycieli w szkd-' 
łach  średnich prawa, mocą któregoby im od chwili uzyskania kwalifikacyi na rzeczyw istych nauczycieli 
a w zględnie od chwili, w  której kwalifikowany kandydat złoży przysięgę na zastępcę nauczyciela, czas 
służby liczony b y ł jako czas służby rządowej, spędzony w  zawodzie nauczycielskim .

Kom isya edukacyjna w ywiązała się z poruczonego jej zadania w  sprawozdan.u z dnia 6. 
kw ietn ia  1876 , którego odpis załączamy P°d «•, w którym stawia następujący wniosek

W ysoki Sejm raczy uchwalić:

W zyw a się c. k. Rząd, aby w drodze w łaściw ej w yjednał zastępcom  nauczycieli szkół 
średnich prawo, m ocą którego liczonoby im lata na zastępstw ie nauczycielskiem  spędzone jako czas
służby rządowej, spędzonej w zawodzie nauczycielskim .

Sprawa ta nie przyszła już pod ostateczną decyzyę, W ys Sejmu.



W ydział krajowy przekonany słusznością  powodów przez wnioskodawcę : ku misy ę eduka­
cyjną przytoczonych, postanow ił podnieść w W ys. Izbie tę sprawę i przedłożył ją z nieco odm iennym  
w nioskiem  W . Sejm owi sprawozdaniem z dnia 7. lipca 1876. 1. 15666 .

Na sesyi sejmowej z r. 1877. przekazała W . Izba to nasze sprawozdanie kom isyi eduka­
cyjnej, która wszelako nie zdała sprawy.

Dlatego W ydział krajowy przedkłada tę sprawę na nowo pod decyzyę W . izby.

N im  wszelako W ydział krajowy przystąpi do postawienia swojego wniosku, uważa za 
stosow ne w yłożyć, co mają w spólnego wnioski Dr. Zolla i kom isyi edukacyjnej a w czem się różnią-

Owóż w spólne mają to, iż żądają, aby czas spędzony na suplenturze policzony był do czasu  
rzeczywistej służby.

Różnią się zaś w następujących szczegółach  :

1. Ze wniosek Dr. Zolla żąda, aby czas służby liczy ł się od dnia złożonej przysięgi na za­
stępcę nzuczyciela, gdy tym czasem  wniosek komisyi edukacyjnej nie żąda tej przysięgi, ale domaga 
się, aby cała służba na suplenturze przebyta policzoną była do służby rzeczywistej i nie robi wzm ianki 
o przysiędze.

2. Ze w niosek Dr. Zolla przyznaje to dobrodziejstwo tylko od chwili uzyskania kwalifikacji
na rzeczywistego nauczyciela, gdy tym czasem  w niosek komisyi edukacyjnej tego w arunku nie wym aga, 
zatem  całą służbę na suplenturze czy to przed czy po uzyskanej kwalitikacyi na rzeczyw istego nauczy­
ciela przebytą chce mieć poliezoną do rzeczywistej służby.

W ydział krajowy pe dokładnem  zbadaniu  tej sprawy przyszedł do następującego rezultatu:

1. Że cały  czas służby na suplenturze, począwszy od dnia przysięgi bez względu, czy ona
spędzoną została przed lub po uzyskaniu kwalitikacyi, policzoną być w inna do rzeczywistej służby. 
Skoro bowiem  kandydat przyjęty został na suplenta i jako taki złożył przysięgę, obowiązany jc:.t 
w  zakładzie, który mu władza wskaże bez różnicy czy to w w yższem  czy w niższem  gimn.i/,yum lub 
w szkole realnej, p ełn .ć obowiązki rzeczyw istego nauczyciela w całej pełn i ich znaczenia a jeżeli ich  
p ełn i, jeżeli zastępuje istotnie rzeczyw istego nauczyciela, to nie tylko słusznem  ale i sprawiedliwem jest, 
ażeby mu te lata policzone zostały  do rzeczywistej służby. Ta słuszność tem askrawiej występuje, 
jeżeli zważymy, że suplent chociaż pełn i obowiązki nauczyciela rzeczyw istego , nie pobiera jego płacy  
ale tylko 60 procent tej p łacy bez wszelkich dodatków; jeżeli zw ażym y, że w łaśn ie pełn ien ie obowiąz­
ków rzeczyw istego nauczyciela zabiera mu największą i najlepszą część czasu i on tylko w godzinach  
w olnych  od nauki i poprawiania tematów- pisem nych może się oddawać studyum  do przyszłego egza­
m inu w łasnego; jeżeli nakoniec zważymy, że największa część suplentów, bo w szyscy, którzy nie. są  
um ieszczeni przy szkołach średnich we Lwowie lub w Krakowie, z największą tylko trudnością mogą  
się  przygotowywać do swoich egzam inów, gdyż na prow incji brak im wszelkich środków naukowych.

2. Ze czas spędzony na suplenturze może być tylko takim suplentom  policzony, którzy później 
zostali rzeczywistym i nauczycielami. Suplent bawiem  nie jest urzędnikiem etatowym , nie może w ięc  
m ieć zasadniczego prawa do emerytury a nadto usunięcie tego warunku dałoby niejednemu może 
pochop do zaniedbywania się w składaniu egzam inu nauczycielskiego i do dążenia do osiągnięcia po­
sady rzeczyw istego nauczyciela. N a prowincyi szczególnie pew ne zardzewienie człowieka, zw łaszcza je ­
żeli ma m ałe potrzeby, nie jest rzadkie i mamy przykłady, że suplenci po kilkanaście lat pozostawali 
na suplenturze, nie zdając egzam inu i tylko całego nacisku kraj. Rady szkolnej potrzeba było, aby 
ich  do większej energii doprowadzić.

3. Ze czas spędzony na suplenturze służby, może być policzonym do rzeczywistej służby tylko  
przy wymiarze em erytury. W  każdym innym  w zględzie policzenie takie nie powinno przynosić ża­
dnych  korzyści, bo nie byłoby słusznem , żeby ci, którzy pilnością i w ytrw ałością pokonali w szystk ie



trudności, postponowani byli takim, którzy v. tym w zględzie mniej odpowiedzieli, lub żeby nauczyciele 
na podstawie służby nieetatowej przychodzili do korzyści, które tylko do etatowej służby przy­
wiązane są.

Nadto zrównanie całkowite służby etatowej ze służbą na suplenturze doprowadziłoby do 
zawikłań, któreby w  praktyce trudno dały sie usunąć*

Z tycli tedy względów W ydział krajowy w nosi:

W ysoki Sejm raczy uchwalić:

W zyw a się c. k. Rząd, aby w  drodze w łaściw ej w yjednał prawo, iżby nauczycielom  szkół 
średnich przy przenoszeniu ich  w  stan spoczynku pouczone zostały lata na zastępstwie nauczy cielskiem  
spędzone, jako czas służby rządowej spędzonej w  zawodzie nauczycielskim

W e Lwowie dnia 4. Grudnia 1877.

Ludw ik h r W odzicki.

M arszałek krajowy.

O klew  P ietrnski.

Sprawozdawca.



Odpis sprawozdania

kom isyi edukacyjnej o w niosku pusta  rek to ra  Zolla z dnia 6. 
kw ietn ia 1S76 Ej. 453 S.

Uchw ałą z dnia 24. marca r. b. W ys. Sejm przekazał komisyi edukacyjnej w niosek p. re­
ktora Zolla treści następującej: „Zważywszy, że stanowisko nauczycieli w  szkołach średnich bardzo  
wiele cierpi na tein, iż w edług obowiązujących przepisów czas służby liczy się im dopiero od ch w ili 
otrzymania posady s ta łe j ; zważywszy następnie, że w dzisiejszych stosunkach zastępcy nauczycieli 
w  szkołach średnich, mający zupełną kwalifikacją, czekać mogą długie lata, zanim zdołają otrzymać 
sta łą  p osad ę; zw ażywszy wreszcie, że okoliczność powyższa odstręczyć m usi znakomitsze talenta od 
wybrania sobie zawodu, w którym i tak niewielkie odsłaniają się im na przyszłość widoki, a to tern 
więcej, skoro urzędnikom rządowym  w innych  gałęziach  czas służby liczy się  od chwili złożonej przy­
sięg i ; W ys. Sejm  uchwalić raczy rezolucyą treści następującej: „W zywa się c. k. Eząd o wyjednanie 
w drodze w łaściw ej dla zastępców nauczycieli w szkołach średnich prawa, mocą któregoby im od 
ch w ili uzyskania kwalifikaeyi na rzeczyw istych nauczycieli, a w zględnie od chwili, w której kwalifiko­
wany kandydat złoży przysięgę na zastępcę nauczyciela, czas służby liczony b ył jako czas służby rzą­
dow ej, spędzony w zawodzie nauczycielskim 11.

Kom isya zbadawszy wniosek, składa niniejszem  następujące o nim  sprawozdanie:

Przepisy tyczące się zarządu szkół, a w ogóle zakładów naukowych w M onarchii, stanowią  
m iędzy innem i, że posady nauczycielskie, na których braknie nauczycieli ukwalifikowanych, powierzane 
być mają tymczasowo aspirantom do zawodu nauczycielskiego, jako zastępcom nauczycieli lub profe­
sorów, czyli tak zwanym  suplentom . Rozporządzenie byłej c. k. Kom isyi nadwornej naukowej, szcze­
gółow e przepisało norm y w zględem  rem uneracyi i służby suplentów . N orm y te po dzień dzisiejszy  
obowiązują.

Pow ołani do zastępować suplenci, z łożyw szy  przysięgę pobierają, jeśli przytem  innych  nie 
sprawiają urzędów, 60%  od p łacy nauczyciela, którego zastępują. Zastępstwo trwa do czasu stałego  
obsadzenia posady i żadnych suplentowi praw nie nadaje, nawet w razie, gd y  w  czasie zastępstwa  
uzyskawszy kwalifikaoyą, stałą otrzyma posadę ; lata bowiem  na zastępstw ie spędzone n ie liczą się 
do służby nauczycielskiej, a tylko w drodze łask i w szczególn iejszych  przypadkach w liczone bywają, 
gd y  się  rozchodzi o przyznanie emerytury. Za dawniejszego urządzenia Szkół, zastępstwa należały do



5  —

rzadkich wyjątków, gdyż szkoły niższe obok nauczycieli m iały pomocników, gim nazya zaś a nawet w ydziały  
uniwersyteckie m iały adjunktuw, którzy w  razie braku nauczycieli lub profesorów pełn ili ich  obowiązki. 
Znacznie jednak zm ienił się stan rzeczy po reformie szkół średnich dokonanej w  roku 1849 . 
W ydany w tym roku „projekt organizacyi gim nazyów i szkół realnych11 sta ł się podstawą nowego  
urządzenia szkół średnich, za czem też poszło, że dawniejsze sześcioklasow e gim nazya po zwinięciu  
dwuletniego kursu filozoficznego jako przygotowawczego do w ydziałów  teologicznego, prawniczego i le ­
karskiego, zamieniono w gim nazya o ośmiu klasach, przedmiotom naukowym dawniej udzielanym  w y­
tknięto inny cel, i szerszy zakreślono zakres, nowe, w dawniejszym  planie gim nazyalnym  nieobjęte 
przepisano przedmioty, szkoły zaś realne jako całkiem  nowe zaprowadzonono zakłady, a w reszcie 
dawniejs/.y rstom nauczycieli klasowych na system  nauczycieli fachowych t. j. ukwalifikowanych do 
poszczególnych przedmiotów, w grupy ujętych, zamieniono.

W szed ł więc w życie nowy plan szkolny, do którego wykonania pozostały tylko siły  nau­
czycielskie dawniejsze, a m ianowicie nauczyciele tak zwani gramatykami ukwalifikowani do udzielania 
w szystkich przedm iotóu^w czterech klasach gum iazyalnych niższych, nauczyciele udzielający również 

wszystkie!; przedmiotów w dwóch klasach ostatnich, zw anych humaniorami i profesorowie zw iniętych  
dwuletnich kursgw filozoficznych. Pozostały więc tym sposobem siły niedostateczne, tak ze względu  
na znacznie w i-kszą dość przedmiotów w nowym  planie um ieszczonych a zwłaszcza przedm iotów, do 
których dawnhęjsi nauczycieli woale się nie kwalifikowali, jakoteż ze względu na nowy i znacznie 
szerszy i co do samej nanki bardzeej umiejętny zakres rycliże przedmiotów. Reforma więc* dokomui.- 
byfa nagli, od razu plan nowy wprowadzono w życie, nie postarawszy się przedtem o przysposo" 
hienie nowych sił. do jej wykonania należycie uzdatnionych. Przepisano wprawdzie nowy tryb kształ­
cenia nauczy cieli w nowourządzonych w ydziałach filozoficznych po uniwersytetach, ale nauczyciele ci 
dopiero kształcić się mieli, a tymczasem uowe urządzenie gim nazyów i szkół realnych już od razu 
w eszło w życie. To też zabraknąć m usiało na razie nauczycieli tak w ghnnazyach jak i szkołach re­
alnych, zwłaszcza, że te szkoły całkiem nowym i b y ły  z. kładami. W  obec tych tedy stosunków uciec 
się przyszło do zapełnienia potrzebnych w gim nazyach i szkołach reainych sił nauczycielskich suplen- 
ta m i: a tym  - losobein środek n  u dawniej tylko rzadko używany, teraz użyty być m usiał w rozm ia­
rach bardzo szerokich. Znaczną część posad w każdej szkole średniej obsadzono suplentam i, a ponie­
waż liczba nauczycieli z dawuiejszem i kwaliiikacyami ubywała, a nie przybywało nauczycieli z nową 
kwalitikacyą. więc też poszło, zatem w dalszćm następstw ie; że niezadługo w każdym prawie zakła­
dzie pr uważała liczba saplentów liczbę nauczycieli sta łych , a bywały i takie zakłady, gdzie tylko 
d sre k to j jak- naucz'.ciel z dawniejszą kwalitikacyą był nauczycielem  stałym , resztę zaś posad zajmo­
wali sami suplenci.

Jakież zadanie do spełnienia przypadło tćj znacznej ilości suplentów? —  Oto najpierw p e ł­
nienie obowiązków nauczycielskich w całej p e łn i; udzielanie nauk w szkole 18 do 20 godzin  tygodniow o  
i to, co się z zadaniem szkoły łączy ło , jak np. poprawianie wypracować: uczniów. Przyszło w ięc im  
jako w zawodzie początkującym  przysposabiać się do udzielauia nauk*, jakoteż następnie udzielać tej 
nauki w szkole, a powtóre przysposabiać się także, do ex.iminu nauczycielskiego celem uzyskania nowo 
przepisanej kwaliiikacyi a tein sam em  zabezpieczenia sobie jakiej takiej przyszłości. Ze spełn ienie za­
dania w dwóch tych kierunkach było, j, śli nie niepodobnein. tedy bardzo trudnem, rzecz łatwa dc. zro­
zumienia, jeśli się zważy, że początkujący zastępca nauczyciela, przedewszystkićm  zwracać m usiał uwagę 
na sw e zadanie w  szkole, jużto aby w obec sw ych  uczniów godne zająć stanowisko, już, aby w obec 
władz przełożonych nie naraża'- --się na zarzut lekceważenia obowiązków, do których sum iennego w ypeł­
nienia, obejmując zastępstwo zobowiązał się przysięgą. To tćz czas w olny ud zatrudnień szkolnych  
poświęcał g łów nie przysposabianiu się do należytego wedle sił sw ych p ełn ien ia  obowiązków szkolnych, 
a tylko i m niejsza stosunkowo część czasu i s iły  już pracą codzienną szkolną znużone, pozostawały  
mu do tein żm udniejszego i trudniejszego przysposabiania się do examinu nauczycielskiego, który m iał 
stanów  J  o zabezpieczeniu w łasnej jego przyszłości.



N abyw ał wprawdzie przez takie w szkole zajęcie wprawy nauczycielskiej zastępca, kształcił 
się pod względem  pedagogicznym  i dydaktycznym , ale m ało przysposabiał się do examinu nauczyciel­
skiego, przy którym wymagano rozległego i ściśle um iejętnego w poszczególnych przedmiotach zasobu  
naukow ego, do Czego opracowywanie z uczniam i, chociażby najstaranniejsze przepisanych do szkół 
podręczników, tylko w  bardzo małej przyczyniać się m ogło cząstce. A  i tej jeszcze pominąć nie na­
leży okoliczności, że znacznej części suplentów, osobliwie tym , kićrzy w gim nazyach prowincyonal- 
nych  byli um ieszczeni brak niezbędnych środków naukowych , których dostarczały tylko biblioteki
i zbiory naukowe nauczycielskie, czynił prawie niem ożliwem  przygotowywanie się do esam inu
nauczycielskiego.,

Pracy więc takiej w dwóch naraz kierunkach zaledwie suplenci najzdolniejsi, i to tylko  
w  pom yślnych warunkach podołać m o g li, a to, jeśli powołani do zastępstw a, tych sam ych zawsze 
uczyli przedmiotów, a m ianowicie takich, które dla siebie stanow iły już grupę wedle przepisu eiam ina-  
cyjnego. Często bowiem i to suplentami zdolniejszym i zapełniano każdą pod względem  sił nauczy­
cielskich powstałą lu k ę ; dodawano więc takim suplentom  bądź naukę tych sam ych przedmiotów
jeszcze w  jakiejś klasie, lub co gorsza, przeznaczono im przedmiot nowy, z którego nie zamierzali 
składać examinu, nieraz zaś i to się wydarzyło, że suplent jednego roku uczył tych, drugiego innych  
przedmiotów; rozstrzygały bowiem w takim razie potrzeby zakładu , a nie Sjego wybór i wzgląd na 
examin, który składać zam yślał.

N a pracy wśród takich okoliczności u pływ ały suplentom  lata; wielu sum iennie i gorliw ie  
p ełn iło  obowiązki zyskując uznanie w ładz przełożonych krajowych a nawet władzy oświecenia central­
nej ; ale obowiązki te pełn ili za część p łacy nauczycielskiej, a lata te upływ ały im ze względu na 
przyszłość marnie, bo do służby się nie liczyły.

Spostrzegły wreszcie i w ładze oświecenia, że owo w dwóch kierunkach wytknięte suplen­
tom zadanie, tj. sprawowanie d e  f a c t o  urzędu nauczycielskiego w całej pełni i rów nocześnie goto­
w anie się do examinu nauczycielsk iego, nie da się tak łatwo osiągnąć. Co też wziąwszy na uwagę, 
już pierwszy w Austryi M inister ośw iecenia hr. Thun udzielał suplentom  urlopów i zapomóg zazwyczaj 
m niejszych od remuneracyi suplentom przyznawanej , aby w uniw ersytetach przysposabiali się do exa- 
m inów nauczycielskich.

Najczęściej przeznaczano takim suplentom  uniw ersytet w ied eń sk i, rzadziej p ragsk i, celem  
przysposabiania się do exam inów; ba naw et osobnem  rozporządzeniem przepisano suplentom , którzy 
za dawniejszego urządzenia uniwersytetów , jakie istn iało  w  A ustryi przed rokiem 1849 , ukończyli nauki 
filozoficzne, składanie examinów nauczycielskich tylko przed komisyami examinacyjnem i w W iedniu  
i Pradze; przed komisyą lwowską ci tylko m ogli składać examina , którzy w  uniwersytecie lwowskim  
po roku 1849 . odbyli nauki w wydziale filozoficznym.

Rozporządzenie to trudne do wytłum aczenia zabroniło nawet tym  nauczycielom , którzy w  
pierwszych latach po ustanowieniu komisyi examinacyjnej we Lwowie przed nią złożyli examina na 
gim nazyum  niższe, uzupełniania we Lw ow ie exam inów na całe gim nazyum  , a kom isyę wiedeńską  
i pragską do tego im przeznaczyło. Że przepis ten dopiero za m inisterstwa hr. Beleredego w kraju 
naszym  uchylony, nie u łatw iał suplentom naszych gim nazyów —  za dawniejszego system u uniwersy­
teckiego kształconym  —  składania exam inów, tudzież, ze jedna tylko w e Lwowie wówczas na cały  
kraj ustanowiona komisya exaininacyjna dla nauczycieli gim nazyalnych , a brak zupełny takiej ko­
m isyi w kraju dla nauczycieli szkół realnych nie przyczynił się do ułatw ienia w spełnieniu tego  
zadania suplentom  naszym  w ogóle, rzecz łatw a do zrozumienia.

W obec takich w łaśn ie co określonych stosunków i okoliczności nie zadziwi zjawisko, że w  
szkołach naszych  średnich spotkać m ożna było su p len tów , którzy po lat k ilk a , a nawet kilkanaście 
p ełn ili tym czasow o obowiązki nauczycielskie; że liczba ich była zn aczn a , zw łaszcza , że przy coraz 
bardziej wzrastającym napływ ie uczącej się m łodzieży, coraz now e pow staw ały bądź klasy równo­
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rzędne, bądź uzupełniane lub nowe zakłady. Toż przytoczone tu uwagi posłużyć mają do objaśnienia 
stosunków szkolnych i nauczycielskich, w yw ołanych reformą w  r. 1849 . od razu dokonaną, a oraz 
do w ytłum aczenia i bezstronnego ocenienia zjawiska w  ustroju szkolnym  nietylko w  kraju naszym  , 
lecz i w innych Monarchii krajach uderzającego, a nieznanego w ustroju szkolnym  państw innych.

Od ustanowienia przed kilkoma laty drugiej kom isyi examinacyjnej gim nazyalnej w Kra­
kowie. a ulżenia suplentom w zajęciu szkolnem  przez zm niejszenie godzin szkolnej n a u k i, skoro się 
zabierali do złożenia examinu nauczycielskiego, tudzież od ustanowienia przed rokiem we Lwowie 
komisyi e.caminacyjnej dla nauczycieli szkół realnych , wzrasta coraz bardziej liczba ukwahlikowanyeh  
kandydatów do szkół średnich. \ \  niektórych zawodach szczegółow ych liczba kandydatów ukwalifiko- 
wunych przechodzi lh zb ę posad w oln ych , etatem szkół objętych. Tacy więc kandydaci, mimo uzy- 
skauej kwalifikacyi pełnią obowiązki nauczycielskie jako suplenci. W pływ a na to niem ało i ta 
okoliczność , że w  szkołach średnich —  zwłaszcza miast w iększych —  powtarzający się z roku na rok 
znaczny napływ  m łodzieży w yw oływ ał potrzebę stałego utrzym ywania licznych klas równorzędnych, 
tak, że niektóre zakłady, jak lwowskie i krakowskie, są podwójnym i, a czasem potrójnymi zakładam i, 
wszelako tylko z liczbą posad etatowych na jed en  zakład w yznaczonych. To też w  równorzędnych  
klasach uczyć mogą tylko suplenci  ̂ chociażby już ukwalifikowam. W ywiązują się zaś z tego stosunki 
nie we wszem  prawidłowe. 1 tak np. kandydat stanu nauczycielskiego z łoży  examin nauczycielski 
z pewnej grupy przedmiotów i uzyska kwalifikaeyą tylko na gim nazyum  n i ż s z e ,  obowiązany jest 
jednak do uzupełnienia tej kwalifikacyi w  ciągu lat kilku. Jeżeli odbył przepisany rok próby, lub był 
rok przynajmniej suplentem , kandydat taki z niezupełną jeszcze kwalifikaeyą otrzymuje posadę stałą —  

jeżeli posada jest wolną —  z całą płacą i dodatkiem służbowym . U zupełniw szy w lat kilka ex a m in , 
uzyskuje nietylko zatwierdzenie w  nauczycielstw ie, ale nadto, jeżeli p e łn ił obowiązki nienagannie, lata 
słu żb y od nom inacyi —  chociaż tylko na podstawie n i e z u p e ł n e j  kwalifikacyi uzyskanej —  ubiegłe  
liczą mu się prawnie nietylko do emerytury, lecz i do wymiaru dodatku pięcioletniego. Tym czasem  drugi 
kandydat rów nocześnie z łoży ł od  r a z u  examin na c a ł e  g i m n a z y u m  a zdarzyć się m oże, że go 
o rok lub dwa lata wcześniej złożył niż tam ten; odbył rok próby i pozostaje ciągle suplentem , bo 
niema posady wolnej do tych przedmiotów, z których na całe gim nazyum  otrzym ał kwalifikaeyą ; 
p ełn i wiec obowiązki nauczycielskie jako suplent przez lat kilka za rem uneracyą 60°/o od p łacy nau­
czycieli, i bez prawa, aby mu te lata —  nawet w razie znakomitego pełnienia obowiązków —  po o- 
trzymaniu stałej posady, kiedyś przynajmniej do emerytury b y ły  zaliczone.

W  tamtym razie już kwalihkacya n i e z u p e ł n a  w szelkie nadaje prawa, w tym  kwalifikacya 
z u p e ł n a  żadnych praw nie zabezpiecza, a nabycie lub nienabycie tychże praw nie na kwalifikacyi, 
nie na jakości pełnienia obowiązków, lecz na prostym polega przypadku, t. j. na tem tylko, czy posada 
do tych  lub do owych przedmiotów jest opróżnioną. Można wprawdzie na to powiedzieć , że nabycie 
praw tylko na uzyskaniu nominacyi może zależeć. Zapewne byłaby to uwaga całkiem  słuszna i zgo- 
dzićby się na nią można w stosunkach całkiem  uregulowanych, t. j. wtedy, kiedyby w szystkie posady  
we w szystkich szkołach m iały nauczycieli sta łych . W  takim  stanie rzeczy w szyscy aspiranci do za­
wodu nauczycielskiego, odbywszy bezpłatnie rok próby, czekaćby m usieli na opróżnienie posad i na 
nom inacye, któreby im prawa nadawały. A leż w stosunkach naszych dzisiejszych rzecz się ma ina­
czej: posady nieobsadzone są, bo inaczej nie byłoby suplentów po szkołach średnich. Ta tylko zacho­
dzi okoliczność , że wedle dzisiejszego ustanowienia w  szkołach średnich co do obsadzania posad w  
każdym zakładzie, jest pewna tylko liczba posad ustanowiona, i to wedle poszczególnych grup przed­
miotów naukowych.

Jeżeli w ięc posady np dla historyi i geografii są obsadzone, a nm są obsadzone in ne po­
sady filologiczne, w tedy na te posady powołuje się suplentów, którzy uczą bądź języków  starożytnych, 
bądź now ożytn ych , bądź —  jeśli w  zakładzie są klasy równorzędne —  uczą przedm iotów, do których  
otrzymali kwalifikaeyą. W  takim razie praca ich w zakładzie jest n iezb ęd n a , a przypuszczać można, 
że jeźli już uzyskali kwalifikaeyą, także przydatną będzie.



W szak nabyta w jakim kolwiek kierunku kwalifikacya nauczycielska służy już za rękojmię, 
chociażby tylko pod tym  względem , że ten, kto otrzym ał uwaiitikacyą, przez lat kilka m usiał się od­
dawać pracy naukowe;, a ostatecznie prz>‘d powołaną do tego komisyą z łoży ł jćj dowody. Toż 
i władza szkołam i zarządzająca skoro ma do wyboru między kandydatem już ukwalifikowanvm  
a kandydatem bez kwalifikacji, prędzej się skłoni do nadania suplenfiiry ukwalifikowunemu. S łu s z ­
ność więc w takich razach wym agałaby, aby suplentowi mającemu kwalirikacyą nauczycielską a p eł­
niącemu obowiązki w całym  zakresie albo płacono całą płacę nauczycielską jako nauczycielowi t y m ­
c z a s o w e m u  d o  czasu, dopóki nie otrzyma stałej posady, lub jeśli płacąc mu 6 0 °/0 od p łacy nau­
czycielskie;, skarb ua pracy jego  40"/o dodatku służbow ego i kwotę na pięciolecie przypadającą, 
kióreby stałem u nauczycielowi płacić m usiał, zaoszczędza, aby mu lata na zastępstwie spędzone 
przynajmniej prawnie do emerytury zaliczono.

Ale nietylko położenie suplentów ukwalifikowanycb, lecz i dola ich kolegów bez kwal i fikacji  
zwrócić m usi na siebie uwagę, zw łaszcza jeśli porówna się ich położenie z położeniem  tak zwanych  
praktykantów w różnych gałęziach słirTiy rządowej. Wszak praktykantom tym, którzy ukończ/rwszc 
studya uniwersyteckie, a nawet i takim, którzy ich nie odbywali —  z wyjątkiem  pisarzy dziennych —  
liczą się lata służby od złożenia przysięgi. Suplenc: szk ó ł średnich, ukończywszy studya w  wydziale 
filozoficznym , złożyw szy dowody przysposobienia się naukowego w semiDaryach uniwersyteckie!, 
i w licznych odbytych tak zwanych kollokwiach, bo takim tylko władza szkolna zastępstwo naucz r- 
d t l i  powierza, składają wprawdzie przysięgę, obejmując pełn ien ie obowiązków, wszelako lata ich 
pracy w zawodzie, chociażby skutecznej i uznawanej, nie nadają im nawel praw praktykantów, ni. 
stanowią służby, uprawnionej do zaliczenia w emeryturę.

To też stosunki te w szystkie zważywszy, komisya edukacyjna sądzi, że daje wyraz, uczuciu 
słuszności, jeżeli w n o s i:

W ysoki Sejm raczy u ch w alić:

W zywa się c. k. Rząd, aby w drodze właściwej w yjednał zastępcom nauczycieli szkół średnich  
prawo, mocą którego liczonoby im lata na zastępstw ie n au czycfilsb m  spedzone, jako czas służby  
rządowej, spędzonej w zawodzie nauczycielskim .

W e Lwowie dnia 6. kwietnia 1876.

Dr. Józef Majer. Zygmunt Saw czyńskr.
Przew odniczący. Sprawozdawca.

Z rtn ib .rni krejowe; A .'w *ydow tc* we Lwowie.


